
We wszystkich sztukach Schaeffe
ra, także w ,.Kaczo”, ak to r jest w ir- 
tuozem -instrum entalistą. Tu może 
popisać się, pokazać w  pełni swój 
kunszt, pochwalić się przed publicz
nością swym rzemiosłem, sw ą sztu
ką. Aktor może zachwycić, rzucić na 
kolana publiczność i pysznić sie 
swym sukcesem. Schaeffer, dając  tę  
możliwość „swojemu aktorow i” ob
naża jednak bezlitośnie jego ukryte 
pragnienia i intencje. Poprzez swój 
tekst zmusza go do publicznego wy
jawienia właśnie tych pragnień. 
Daje możliwość popisu i jednocze- 
niże zmusza do autoironii. 'Zm usza 
akttfra do publicznego rachunku su
mienia.  .  ̂ ,

Kaczo 
n o w ą  
strukturą formalną, nowym rodzajem 
gry z publicznością. Schaeffer prze
żył wszystkie zrywy awangardy i 

__ neoawangardy; dziś wpisuje w 
swoje scenariusze refleksję na tem at 
Kondycji sztuki współczesnej. S taje 
się jakże modnym dziś postmoder- 
nistą, który wiedząc, iż wszystko już 
było i jak było, prowadzi zabaw ny 
dialog z przeszłością, z konwencjam i 
ze stylam i gry. Bawi siebie i  nas 
ukazując także drugie dno poczynań 
twórczych. Schaeffer, doskonale 
znając realia teatru, w  znakomity 
sposób oddaje nieco duszny smro
dek, jaki pojawia się niemal w każ
dej grupie twórczej. Małe ambicje, 
tanie kompleksy, kłamstewka, świń- 
stewka za cenę nieco lepszej roli.
To także doskonale znamy, ale ów 
element autoironii jest w t ym przy
padku czymś nowym i zarazem nie
zwykle atrakcyjnym . ,
. 'W spektaklu Łukasza Ratajczaka 
dwie z wymienionych tu  cech teatru 
Schaeffera, wysuwają s ię , na plan 
pierwszy. Przede- wszystkim, jest to 
spektakl o aktorach, o ich możliwo
ściach i ułomnościach zar azem; łączy 
się to  naturalnie z  owym drugim  
dnem teatru . Z negliżowaniem uk ry 
te j sfery pragnień, chęci podobania 
się. zachwycenia publiczności za 
wszelką cenę.

. K aczo”, jak wspomniałem,- jest 
party turą rozpisaną na trzy glosy. 
Pierw szy głos prow adzi M aciej K oz- 

ło w sk i.  O n  je s t tu  p ie rw sz y m  w ir -
tuozem, to jest jego "one man show". Z tej roli skutecznie próbują  

g o  w y b i ć -  M a r i a  
M a j  i  L e s z e k  Ł o -  

tecki. Spek takl jest o aktorach i oni 
Sami go tworzą. Reżyser nie pomaga 
im scenografią czy rekwizytem. te 
e lem enty zredukowane są do mini
mum. W tym oczyszczonym polu 
z  u wagą podziwiałem ich um iejęt
ności. znakomite rzemiosło, dowcip, 
inteligencję, a przede wszystkim 
dystans i  autoironię. Myślę, że ta 
rzadka dziś cecha w dużym stopniu 
przesądza o powodzeniu artystów, 
podejmujących próbę opisania świa
ta. który sami kreu ją

.
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